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Zawitaj ranna Jutrzenko i grzechów naszych lekarko! 


Ty Panią świata jesteś i Księżną — Anielską jesteś Królową!... 


POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 


Miesięcznik ilustrowany, Organ Tow. Świętego Michała Archanioła, poświę- 
cony sprawom wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
Wydawca: Towarzystwo Świętego Michała Archanioła. 
Prenumerata roczna w kraju 3 złp. — za granicą 5 złp. Prenumeratę, kore- 
spondencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszelkie inne 
przesyłki dotyczące czasopisma, upraszamy kierować wyłącznie pod adresem: 
Redakcja „Powściągliwości i Pracy“ w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 
Pieniądze można przesyłać albo przekazem pocztowym, przyczem na odcinku 
należy zawsze wypisać ich przeznaczenie; lepiej zaś czekiem P. K. O. 
w Krakowie Nr. 405.570 również z dopiskiem na co pieniądze są przeznaczone. 
Cena pojedynczego zeszytu 25 gr. 
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pieczajmy dusze nasze. — Misje wśród „białych murzynów*. — Z kroniki domowej. 


Wszystkim Przezacnym Członkom wspierającym i Do- 
brodziejom naszych Zakładów oraz Szanownym Czytelnikom 
„Powściągliwości i Pracy" Towarzystwo Świętego Michata 
Archanioła składa najserdeczniejsze życzenia, aby Boskie 
Dzieciątko Jezus darzyło ich wszelkiemi łaskami i pomyśl- 
nością w następnym roku. 


Do naszych Czytelników i Przyjaciół, 


Od wielu lat niektórzy szlachetni nasi Dobrodzieje i Członkowie, wspie- 
sający nasze Zakłady przez datki i ofiary w naturze, przysyłają nam 
„często ubrania, bieliznę, obuwie. Zwłaszcza Tow. Powściągliwość i Praca 
w Jaśle, za pośrednictwem J. W. Pani Piazzowej bardzo wydatnie nam 
-w ten sposób pomaga. Zasyłając więc podziękowanie wszystkim dotych- 
czasowym Dobrodziejom, prosimy gorąco o dalszą pomoc podobną. -- 
Wielu z czytelników nie docenia, ile dobrego może nam w ten sposób 
"wyświadczyć. Wielu krępuje się przysłać stare i zniszczone nieco ubranka 
i obuwie. Otóż pospieszamy wyjaśnić, że wszystkie takie datki i ofiary są 
nam stokrotnie miłe i wiele, bardzo wiele pomagają w naszej pracy, 
zwłaszcza w zimie. A czyż może być większy pożytek i piękniejszy cel, 
jak ubranka, w których już może dzieci nie chodzą, oddać dla biednych 
sieról, które taki dar bardzo sobie cenią. 

Dyrekcja Zakładu. 
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OWSCIĄZIIWOSC I rraca 
Miesięcznik Ilustrowany ” dala 
Organ T-wa Św. Michała Archanioła /-, 


poswięcony sprawom l a d 


wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym 


i narodowym. 


„Tylko Bóg i zasady stałe, z reli- 
gji prawdziwej zaczerpnięte, dają pod- 
stawę niewzruszoną, trwałość, błogo- 
sławieństwo i pokój narodom i światu”. 

Ks. Bronisław Markiewicz. 


„Takie rzeczypospolite będą, jakie 


ich młodzieży chowanie”. 
Ks. Stanisław Staszic. 


Biblioteka Jagiellońska 
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Rocznik XXIV. 


Miejsce-Piastowe 
Wydawnictwo Towarzystwa Świętego Michała Archanioła 
1930. 


Za pozwoleniem władzy duchownej. 


Wydawnictwo i druk Towarzystwa Św. Michała Archanioła w Miejscu-Piastowem 1930 r. 
| pod kierownictwem X. GL Góreckiego: 
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Do Twego żłóbka, Boże Dziecię, 
wiodła mię gwiazda — matka. 
I nie słyszałem nic o świecie 
w granicach mego światka. 


I nie słyszałem nic o Świecie, 
któremu są już obce 

kolędy grane na klarnecie 

i bóstwo w lichej szopce. 


I byłeś dla mnie tak prawdziwy 
jak braciszkowie moi, 

tylko, żeś robić umiał dziwy, 
których się każdy boi. 


Bo nawet ojciec mój kolana 
zginał i chylił czoło, 


Powrót. 


Uczyć mię różnych dziwnych rzeczy, 
wśród których złuda siedzi, 
wszechwiedzy uczyć mię człowieczej: 
pytań bez odpowiedzi. 


Chodziłem z nimi długie lata, 
coraz to dalej, dalej... 

aż mi zniknęła Twoja chata, 
gdzieśmy kolędowali. 


Aż mi zniknęło wszystko z Ciebie: 
przestałeś być mi bratem, 

a stałeś mi się czemś nie w niebie, 
nie w świecie, nie za Światem. 


Czemś, czego oko nie zobaczy, 
co naszych skarg nie słyszy, 


i w Tobie, Dziecku, widział Pana, czemŚś, co poczyna się z rozpaczy 


choć panem był wokoło. 


wśród strasznej, nocnej ciszy. 


Lecz jak król Kasper na wielbłądzie, Czemś, co bez końca i bez granic 


przybyło mędrców mrowie, 


nie może stać się ciatem — 


„całych w krostach, całych w trądzie* i tak za puste słowa, za nic 


uczyć mię słów o Słowie. 


wiarę im odsprzedałem. 


Dziś oto wracam, Jezu Chryste, 
w matczyne, dawne strony, 

by kolędować: masz, zaiste, 
granice Nieskończony! 


K. H. ROSTWOROWSKI. 


Nowy Rok. 
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trudów 
— Ale 


kolei losów, ludzkich 
ół jako szara jednostajna masa 


j 


k przeszło ich tysiące. W pamięci 


i przed oczyma jako długi okres pracy, 
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dość zmieszana ze smutkiem, ból z weselem, nadzieja z obawą. Może jakieś 
jaśniejsze chwile świecą żywością, jako wyróżniające się punkty, ale i one, 
prędzej czy później rozpłyną się we mgle przeszłości. Częściej jeszcze jakaś 
niezabliźniona rana, rozdarte serce, niedawna mogiła dręczą wspomnienie 
i zakłócają spokój, ale i to się zatrze, Wszystko pochłonie czas. Przyjdą 
nowe wrażenia, nowe smutki i radości, popłyną stare łzy i stary śmiech — 
nieodłączne objawy życia, które czuje i myśli. Wszystko to już było 
i wszystko na nowo się powtórzy. 

Życie nie czeka, ale rwie naprzód i ciągnie wszystko przed siebie 
z nieubłaganą siłą, ze spokojem filozofa, z pobłażliwością mędrca. Nie 
pozwala obejrzeć się w tył, roztkliwiać się zbyt długo, ani cieszyć się zbyt 
rozgłośnie. Zna ono tragedje miljonów i całych narodów, ale niczem nie- 
wzruszone, nie opóźnia swego biegu, lecz stale bez spoczynku dąży do 
wielkiej przystani — do wieczności, Czemże wobec niej jest życie 
ludzkie? Chwilką niegodną wzmianki, ale ona nadaje kierunek i wskazuje 
w wieczności miejsce. Czyto będzie spokój i szczęście w jedności z Bo- 
giem, czy też wieczna męka i ból odrzucenia, o tem ta chwila krótka 
zadecyduje. 

Zdarzenia wielkie, momenty wspaniałe, triumfy i klęski, wszystko, co 
dziś rozpala, roznamiętnia umysły, co wstrząsa ludzkością, jak morzem 
niezmiernem, czas wyrówna, wygładzi, Badacz przyszły spokojnie i z rozwagą 
przerzuci karty historji, ułoży fakta, zanotuje daty i zestawi nazwiska głośne. 
I tylko tyle. Zimno i bez wrażenia przejdzie nad wszystkiem, co dziś boli 
i upaja i podporządkuje to sprawom bieżącym, może drobnym i małostkowym. 

Ale jak najmniejszy ruch nie ginie w przestrzeni, jak najdrobniejsza 
fala nie zatraci się we wszechświecie i nie pozostanie bez wpływu, tak ni 
myśl ni czyn ludzki nie zaginą. — Nastroje znikną, wrażenia się zatrą, 
ocena i sąd, pochwała i nagana, poklask tłumów, wszystko to zginie i pój- 
dzie w niepamięć, ale sam czyn będzie wiecznym. Bo czyn to życie, 
a życie — to droga do wieczności. 

Więc nie w sądach chwili obecnej, nie w zadowoleniu rozbudzonych 
wyobraźni i złudnych, dostosowanych okolicznościowo zasad i modnych 
haseł, upatrywać potrzeba istotnych wartości życia i czynu. To wszystko 
przeminie i zmieni się. Ale Bóg, sumienie i wieczność to jedyne kryterjum, 
to najwyższa reguła. I to jedynie wartość trwałą posiada, co ludzkość 
zbliża do Boga i do nieba. — Kto sobie i drugim tę drogę ułatwia, kto 
sobie i drugim ten cel przybliża, ten jedynie działa. 

I kiedyś, po latach narody Świata całego baczniejszem okiem obejrzą 
przeszłe dzieje, przejrzą dzieła i pisma, wnikną w myśli przodków wielkich 
i osądzą trzeźwo, ilu i jakich miały działaczy prawdziwych. Tym tylko 
cześć oddadzą. Ocenią sprawiedliwie i odróżnią tych, którzy dla osobistych 
celów burzyli spokój miljonów, od działaczy prawdziwych, którzy nie 
szukali siebie, ale dobra i prawdy z sercem czystem i nieuprzedzonem. 
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Zatem spokoju i rozwagi potrzeba. Żaden czyn dobry nie zginie; 
czystość dążeń i przekonań, ofiara z rozgłosu i zadowolenia osobistego nie 
zostaną bezowocne. Nie da się dobro zagłuszyć, tem mniej unicestwić 
żadnym złym mocom, choćby najgłośniejszym. 

Potrzeba wejrzeć w Serca i w sumienia, wyrzucić samolubstwo, usunąć 
brud, nie szukać uznania i chwilowych korzyści, które przeminą i .nic nie 
zostawią prócz chaosu i większego rozprzężenia, ale pragnąć jednego dobra 
trwałego, zgodnego z rozumem oświeconym wiarą. — Naród chce spokoju. 
Dziś może nie dość rozumie i nie orjentuje się, ale kiedyś surowo osądzł 
tych, którzy stali na przeszkodzie twórczej i owocnej pracy. — Odróżni 
działaczy od robotników szkodliwych. — Czas wszystko zrówna, odsłoni 
każdy brud, choćby dziś najjaskrawiej zareklamowany, objawi dobro i praw- 
dziwą zasługę, choćby w najgłębszy cień spychaną. A Bóg, sumienie 
i wieczność osądzą sprawiedliwie każdy czyn. — Bóg, sumienie i- wieczność. 
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Nasza rocznica. 


Dnia 29 stycznia mija 18 lat od śmierci księdza Bronisława Markie- 
wicza, prawdziwego sługi Bożego, który dokonał największego cudu, two- 
rząc ognisko przeobrażania i. uszlachetniania dusz ludzkich przez powścią- 
gliwość i pracę. Leczyć chorych, nawet wskrzeszać umarłych, to działanie 
na ciało — lecz budzić miłość pracy w leniwych i ociężałych, powściągli- 
wość w nieopanowanych, to najwyższa moc twórcza, która człowieka do 
Boga zbliża i czyni najwięcej do Boga podobnym. Gdy jeszcze w dodatku 
chodzi o sieroty, pozbawione naturalnej opieki rodziców i przez to nara- 
żone na wykolejenie, tem trudniej jest cel ten osiągnąć, który był celem 
księdza Bronisława Markiewicza, Więc ojciec tylu sierót, ich wychowawca, 
który im zapewnił życie zbożne i pożyteczne, dając przykład niezrównany 
powściągliwości i pracy, zasługuje na cześć i wdzięczność całego narodu 
polskiego, którego niepodległość tak trafnie przepowiadał. 


Prof. Wincenty Lutosławski. 


Ubezpieczajmy dusze nasze. 


Bardzo jest ważną rzeczą, gdzie mam ulokować swe oszczędności, bo 
jeżeli ulokuję w kasie lub banku niepewnym, mogę takowe stracić. Ważną 
jest rzeczą, w jakim towarzystwie zabezpieczę swe budynki i zbiory od 
ognia, bo jeżeli zabezpieczę w tow. nieuczciwem, na wypadek pożaru pójdę 
z torbami. Zwyczajnie ludzie w takich rzeczach pytają się i radzą, jakiej 
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instytucji powierzyć swe mienie. Jeżeli ludzie zachowują wielką ostrożność 
tam, gdzie chodzi o rzeczy materjalne, doczesne, jak wielkiej ostrożności 
trzeba, gdzie chodzi o duszę. Jak bardzo trzeba się zastanawiać i radzić, 
której instytucji powierzyć swą duszę, aby takowej na zawsze nie stracić. — 
Tu obojętnymi być nie wolno. Gdybyśmy stracili majątek, możemy przy 
usilnej pracy i błogosławieństwie bożem takowy odzyskać; ale gdy stra- 
cimy duszę, już tej straty nie będziemy mogli nigdy powetować. 

Sprawdzają się słowa Zbawiciela, że powstaną fałszywi nauczyciele 
i fałszywi prorocy, którzy wołać będą: — Pójdźcie do nas, — bo tu jest Chrystus 
i wielu za nimi pójdzie. — Trzeba więc wielkiej czujności. Jeden jest 
tylko Bóg i jedna jest prawda. Ale gdzie jest prawda? Chrystus Pan przy- 
szedł na świat nie tylko poto, aby za nas cierpieć, ale i poto aby nam 
wskazać drogę do zbawienia. A ponieważ na świecie przebywał tylko 33 lata, 
zaś nauka jego miała wskazywać drogę do zbawienia wszystkim ludziom i po 
wszystkie czasy, przeto ustanowił Kościół św. i naukę tę oddał w depo- 
zyt z rozkazem, by takową zachował czystą i głosił ją wszystkim ludom. 
„Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, ucząc je chować to, co ja wam 
przekazałem. A oto ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata“. Jedynie tylko Kościół prawdziwy daje gwarancję zbawienia, cho- 
dzi jednak o to, który kościół jest prawdziwy i w jaki sposób możemy 
odróżnić Kościół prawdziwy od kościołów fałszywych. — Kościół praw- 
dziwy możemy poznać po czterech znakach czyli znamionach: 

Otóż Kościół prawdziwy może być tylko jeden i to jest pierwsze 
jego znamię. Wreszcie jest on święty, powszechny czyli katolicki i apo- 
stolski. 

Jest tylko jeden, bo jeden jest tylko Bóg i jedna prawda. Jeśli tedy 
ten Bóg raczył się ludziom objawić i dać możność poznania Siebie, zatem 
tego tylko objawienia można się trzymać i to tylko uważać za jedyny 
przedmiot wiary. A że to Bóg objawił i prawdziwość objawienia stwier- 
dził tylu cudami, nie wolno w niczem od tej prawdy Bożej odstąpić, nic 
w niej zmieniać, nie wolno jej oddawać pod krytykę, trzeba ją przyjąć całą. 
Odrzucić jeden szczegół, to znaczy odrzucić wszystko. A do całości obja- 
wienia należy i to, że tylko Kościół ustanowiony przez Chrystusa Pana 
może pewnie i nieomylnie nauczać prawd Bożych. Bo przecież sam Pan 
Jezus powiedział: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody*. „Cokolwiek zwiąże- 
cie na ziemi, będzie związane i w niebie“. A więc nauka w Kościele może być 
tylko jedna, środki do zbawienia, czyli Sakramenta św. tylko jedne i te 
same, i wreszcie jedna nieomylna władza, jako fundament i opoka. — Otóż 
Kościołem prawdziwym jest ten, który tę potrójną cechę jedności posiada. 

Ten Kościół jest święty. Świętym jest jego Założyciel, świętemi są 
Środki, jakiemi się posługuje i świętą jest jego nauka, Ona niechybnie pro- 
wadzi do Świętości życia. I chociaż nie wszyscy wierni są świętymi, bo 
są w Kościele i grzesznicy, niemniej prawdą jest, że wszyscy w Kościele 
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do świętości mogą dojść, o ile Kościoła zechcą słuchać. Zresztą w Kościele 
nigdy nie brakło świętych i zapewne nie braknie ich do końca świata, na- 
tomiast nie znajdzie ich nigdzie poza Kościołem. 

Powszechność Kościoła najsilniej potwierdza to, że odpowiada on po- 
trzebom każdej duszy, każdego czasu, każdej narodowości, każdego sto- 
pnia kultury i cywilizacji. Słuchają go zarówno uczeni jak i prostaczkowie, 
bogaci i ubodzy, panowie i słudzy, dzieci i starsi. 

Oświecony Europejczyk i ciemny Senegalczyk słuchają jego nauki 
i uznają w niej prawdę Bożą. — Bo ta nauka zaspakaja wszystkie pragnie- 
nia ich umysłu, serca i woli, jednakowo oświeca ich rozum szukający Boga, 
obiecuje szczęście i wieczny pokój w jedności z Bogiem i wskazuje ideał 
jednego i wiecznego dobra. Ogarnia ona całego człowieka, znajduje lekarstwo 
na wszystkie jego braki i niedomagania, a zdolna jest rozszerzyć się po całym 
Świecie i wszystkich zbratać w miłości wzajemnej i we wspólnej czci dla 
Jezusa Chrystusa. I to niezawodnie nastąpi, gdyż przyjdzie czas, iż będzie 
jedna owczarnia i jeden pasterz. 

Apostolskim jest Kościół, gdyż nieprzerwanie od Apostołów pochodzi.. 
Jak Apostołowie otrzymali swoją naukę od samego Pana Jezusa, tak nie- 
zmienioną przekazali swoim następcom biskupom, aż po dnie dzisiejsze. 
Apostołowie wyświęcali biskupów, ci swoich następców i tak coraz dalej 
i dalej. | 

Ta łączność przez 1930 lat istnienia Kościoła ani na moment się nie 
przerwała i niema dziś w Kościele ani jednego biskupa, któryby nie miał 
pochodzenia wprost od Apostołów. Tem samem istnieje w Kościele świętym 
wciąż ta sama Apostolska nauka. Nic do niej nie dodano, nic nie odjęto, 
ani nic nie zmieniono w tem, co należy do istoty wiary i obyczajów. — Ko- 
Ściół dziś wierzy i uczy tak samo, jako nakazywał własnemi ustami nasz 
Boski Mistrz i Odkupiciel. 

Te są główne znamiona Kościoła świętego; dają one pewne 1 nieza- 
wodne Świadectwo, który kościół jest prawdziwy i w którym można bezpie- 
cznie trwać. 

Jeżeli ktoś dokładnie i należycie zbada te cztery znamiona, musi ko- 
niecznie dojść do przekonania, że tylko do Kościoła katolickiego znaki te 
się odnoszą. Stąd kościół prawosławny, narodowy, protestancki i t, d. nie 
są kościołami prawdziwemi. Jedne bowiem nie żyją w łączności z Głową, 
a inne nadto jeszcze odrzucają niektóre istotne prawdy. Z tego więc wynika, 
że nie będąc kościołami prawdziwemi, nie mogą ubezpieczyć duszy od Ognia. 
piekielnego. 

Wielu uważa się za chrześcijan, ale chcieliby wierzyć w to tylko, co 
im się podoba, w to, co nie wymaga od nich wysiłku. Zdaje im się, że Kościół 
zacofany, nie idzie z postępem, że mógłby się w niejednem przystosować do 
obecnych warunków, do wymagań wiernych. Trzeba jednak zrozumieć to, 
że w Kościele są prawdy istotne i nieistotne, obowiązuje prawo Boże i prawo 
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kościelne, że tam, gdzie chodzi o prawo kościelne i prawdy nieistotne, 
Kościół, o ile uzna za potrzebne, może takowe złagodzić a nawet zupełnie 
znieść. N. p. Kościół mógłby pozwolić na odprawianie Mszy św. w języku 
ojczystym, znieść posty, zwolnić od słuchania Mszy Św. w niedziele i święta 
i t. d. O ile zaś chodzi o przykazania Boże i prawdy istotne, od tego Ko- 
Ściół nie zwolni i zwolnić nie może, choćby nawet ściągnął na siebie prze- 
śladowanie, choćby wielu od Kościoła odpadło. — Tak się stało w Angliji, 
gdzie Papież nie chciał, bo nie mógł, dać rozwodu królowi Henrykowi VIII. 

A coby było, gdyby nasz sejm uchwalił rozwody? Wówczas mogą mieć 
miejsce dwa wypadki: dobrzy katolicy, tacy którzy katolikami chcą pozostać, 
będą i nadal trzymać się nauki Kościoła; źli zaś będą korzystać z uchwa- 
lonych praw, ale w takim razie już nie będą mogli nazywać się katolikami 
i nie będą mogli należeć do Kościoła katolickiego. 

Trzeba sobie powiedzieć: — Albo jestem katolikiem, a wtedy wierzę we 
wszystko, czego Kościół naucza i spełniam wszystkie obowiązki, jakie Ko- 
Ściół na mnie nakłada, albo też, jeżeli nie chcę wierzyć we wszystko 
i wszystkich obowiązków spełniać, to nie jestem katolikiem. — Nieraz można 
zauważyć u wielu dziwny brak logiki. Choć nie chcą wierzyć we wszystko 
1 nie chcą spełniać obowiązków, jakich Kościół od nich wymaga, jednak uwa- 
żają sie za katolików i czują się obrażeni, jeżeli Kościół za takich nie chce 
ich uznać i odmawia im łask i przywilejów, do jakich mają prawo ci tylko, 
którzy we wszystkiem idą za głosem Kościoła. N. p. ktoś zaniedbuje spo- 
wiedź i Komunję św. wielkanocną i wskutek tego kapłan nie pozwala mu 
być ojcem chrzestnym, a w razie, gdyby bez Sakramentów św. umarł, pozba- 
wia go pogrzebu kościelnego i t. p. lleż to w takich razach niezadowolenia, 
szemrań albo nawet buntu; a przecież nikomu się krzywda nie dzieje. Prze- 
cież gdy ktoś należy n. p. do kółka rolniczego czy innego jakiegoś sto- 
warzyszenia, a nie płaci wkładki, nie uczęszcza na zebrania i wogóle nie speł- 
nia obowiązków, jakie należenie do danego stowarzyszenia za sobą pociąga, 
gdy zostanie zeń wykluczony, nie może mieć do nikogo żalu lub pretensji, 
bo sam sobie winien, sam tego chciał... Podobnie ma się rzecz i z Kościołem. 
Gdyby Kościół był instytucją ludzką, mogliby ludzie zasady wiary i przy- 
kazania dowolnie zmieniać, skoro jednak jest irstytucją Bożą, przeto lu- 
dziom nie wolno zmienić tego, co Bóg ustanowił, 


Misje wśród „białych murzynów*”. 
Z odczytu P. Kazimiery Berkanówny w Radjo Poznańskiem dn. 29/XI 1929 r. 
Zajmiemy się „białymi murzynami*, których przeciwstawiamy akcji 


dla ludów egzotycznych. Oni bowiem pierwsi, jako bliżsi, potrzebują na- 
szej pieczy i serca. Niniejsze rozważania mogą być w sumieniu Świadec- 
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twem na to, czy i w jakiej, wystarczającej mierze, odpowiadamy na ten 
głośny dziś apel: Misje u siebie!l... 

Może jednak wpierw uświadomimy sobie, kogo obejmujemy w Pòl- 
sce ogólnikowem popularnem określeniem: „Biali poganie*!? 

Podług naszego osobistego mniemania są nimi ludzie następujący: !) 

Niekatolicy, około 6 miljonów, t. j. osoby innych wyznań religijnych, 
i zwolennicy 47 przeróżnych, urzędowo zapisanych sekt religijnych — nie- 
zapisanych jest bowiem jeszcze więcej — (por. Piotrowicza: Z zagadnień 
wyznaniowych w Polsce — Wilno 1929). — Dalejnieliczni ateusze i liczniejsi 
odstępcy od wiary, przechodzący na inne wyznania, zwykle z przyczyny 
niedozwolonego, powtórnego małżeństwa. Pozatem zwykliśmy zaliczać do 
tej klasy ludzi i tych wszystkich, których społeczeństwo wyrzuciło niejako 
poza nawias swoich szeregów, t. j. nędzarzy wszelkich odcieni. Są więc 
między nimi także owe nieszczęśliwe istoty, któreby nieraz ze swego po- 
niżenia wyrwać się chciały i żyć życiem tego miana godnem. Od jednej 
z nich otrzymałam w r. 1924 czy 1925 niespodziany list o pomoc ze słowami: 

„Straszna jest ilość kobiet w młodziutkim wieku, goniących za chlebem 
po ulicach... Kobiety, ratujcież swoje siostry!... Bodaj słomy nasłać w Wieży 
Śląskiej, kartofli zgotować, biuro pracy otworzyć!*... 

Włączam do „wydziedziczonych* także więźniów, zwłaszcza od chwili 
ich wyjścia z więzienia, kiedy to P. Bóg żałowaną winę pewnie dawno wy- 
baczył, a bliźni upadku zapomnieć nie chcel... 

Włączam sieroty, patrzące smutnemi, pytającemi oczyma na świat wo- 
koło i owych biedaków, którym Szopka Berlińska z 1917 kładła do ust 
niewypłacanego, nieżyjącego dziś dziennikarza autentyczne słowa: 


„Już ja nie będę więcej pić, 
Od jutra zacznę lepiej żyć“. 


Cały ten świat ludzi, mniej lub więcej odsunięty przez społeczeństwo, 
pozostał jednak nadal w kręgu Boskiego Miłosierdzia i pamięci, i właśnie 
w imię tej Bożej Pamięci i Troski o nas wszystkich, ułożyliśmy nie- 
Śmiało nasze dzisiejsze zestawienia... 

Coś w tem jest: „Kłamstwo, brak powagi, wartości życiowych, skoro 
kultura lat kilku tysięcy nie potrafiła wstrzymać świata od strasznego prze- 
lewu krwi i od niewoli cierpień*, mówiono o wojnie 1914 (Remarque). 


1) Czy te wyznania mają u nas w myśl „Misje w Kraju* — swe wyspecjalizowane 
apostolskie ośrodki, pragnące pomóc szukającym na drodze prawdy ?... Katol. Tow. Mi- 
syjne, Warszawa, Mazowiecka 11. — zajmuje się Rosją i Rosjanami w Polsce; Dla Żydów 
otworzyło Tow. Misyj Wewnętrznych w Wilnie: Misję Żydowską: — Wilno, Świętojańska 12. 
Pozatem pracuje dla Żydów jeszcze Arcybractwo Modlitwy za nawrócenie Żydów: — War- 
szawa, Książęca 21, które pragnie mieć filje we wszystkich miastach Polski. — Zdaje 
się, że sektami relig. interesuje się Liga Katolicka — Poznań, Al. Marcinkowskiego 22, lecz 
o bliższych jej pracach w tym kierunku nie słychać... 
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Nas teraz toczy, w następstwie tej wojny, jak ongiś po wielkiej rewo- 
lucji francuskiej, „wielka choroba duszy — chłód!“ (Tocqueville). 

Odwracamy się, — jako członkowie Kościoła misjonarskiego — od 
decydujących wskazań Jego Głowy, by „każdy z nas był misjonarzem“, 
rzekomo dlatego, by obsłużyć ludzi, bliżej nas stojących. Czy istotnie 
tedy przejmuje nas niedola braci jednej wielkiej Rodziny Polskiej — niedola, 
jaką powyżej przedstawiono w wyjaśnieniu? 

Może być, że jest nam dobrze na świecie; żyją jednak razem z nami 
tacy, którzy wskutek materjalnego niedostatku tracą równowagę duchową 
i zdatność do pracy. 

Zajechała ich taczka żywota w jakieś straszne wyboje, z których nie 
mogą już wydobyć się sami... A nas ogarnął... „chłód duszy*... i już nie 
jesteśmy w stanie odczuć, co najpospolitszego jest w nieporządku naokół nas. 

W dzisiejszych powikłaniach życiowych warunków, może jednak ułożyć 
się w ten sposób, że i mnie spotka jutro to, na co dziś patrzę u drugich 
z zupełną obojętnością. 

Niedawno czytaliśmy w Kurj. Pozn. 7/XI 1929 notatkę przejętą z prasy 
warszawskiej: „Idąc wzdłuż baraków na Żoliborzu, wychodzi się na wydmy, 
pocięte głębokiemi rowami. W kotlinie, na metr do półtora głębokiej, rozłożyli 
się szerokim obozem ludzie-jaskiniowcy. W miejscu, gdzie ziemia obrywa się 
"w dół, przylepiły się chaty z gliniastej ziemi, sklepane rękami w nieforemne 
kształty. Boki i dach przykryto staremi kawałkami papy, przyciskając je 
podziurawionemi garnkami, które za większym podmuchem wiatru, wraz 
z papą sfruwają na ziemię. Ściany z ziemi chroni gdzie niegdzie stara przy- 
krywa od koszyka. Drzwi należą do przesądu. Zastępują je podarte płachty — 
wzorzysta makata ze strzępów materjałów. Każda lepianka ma wymiary 2 razy 
2 metry, W tych gniazdach mieszkają rodziny z dziećmi, a jest ich kilkadzie- 
siąt. W „mieszkaniu* jest mało Światła, nawet rośliny zamierają*. 

Może w Poznaniu niema takich wielkich biedaków? 

Czy pozwolą Państwo na wspólną wycieczkę, w różne miejsca, które 
wskaże uprzejmie urząd magistracki, by ujrzeć tę nieznaną sobie prawdę, 
dla której obojętnymi być nie chcemy i nie możemy, bo „cały Świat tak chło- 
dny i skrzepły... wszędzie pełno wilgoci — (Przemówienie z 3 czerwca 1843 
A. Mickiewicz). 

Może przylgnie do stóp naszych nieco błota podmiejskiego — ale 
proch ten lgnął także do nóg Apostolskich, gdy zdążały przed laty ku na- 
szym stronom. 

Wielkie panie Paryża, wykwintni młodzieńcy (por. życiorys paryskiego 
studenta Ozanama, założyciela Konferencyj św. Wincentego) — dostojnicy 
kościelni francuskiej stolicy chadzają jednakże tym samym szlakiem, co my, 
gdy idą na połów dusz w komunistyczne dzielnice swego wspaniałego, sław- 
nego bogactwami i kulturą miasta. Są między nimi i tacy zapaleńcy, którzy, 
może w duchu pokuty za dawne dzieje i odczuciu największej miłości, pozo- 
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stają wśród tych biedaków na zawsze, porzucają salony, nauki i wszelkie 
powaby życia, by zaś marnie nie przeszło. 

W Polsce uczynił to w swoim czasie Brat Albert Chmielowski, świą- 
tobliwy założyciel zakonu Albertynów dla bezdomnych w Krakowie. (Zwie- 
rzyniec Kościuszki 8, — por. życiorys napisany przez ks. Lewandowskiego, 
Kraków 1928). 

Paryscy komuniści witają kapłana czasem pociskiem w głowę. Kamień 
ten stanowi później relikwję fundamentu kościółka stawianego przez tychże 
nowych parafjan napadniętego. 

Inaczej, dzięki Panu Bogu, u nas w Poznaniu patrzą na kapłana: Za 
Środką, w parafji św. Jana, w której prócz miejscowego nauczyciela niema 
ani jednego kandydata dla założenia dobroczynnej Konferencji św. Wincen- 
tego, witają bezdomni swego ks. Proboszcza serdecznym, przyjaznym uŚmie- 
chem, pozdrawiając wszędzie P. Boga — przyczem dzieci chylą się z usza- 
nowaniem do rąk kapłańskich. 

Zatroskany Pasterz parafjji, W. ks. dr. Mazurkiewicz, który zna przy- 
tem też i czar nauki, nasz poznański „Ojciec Lhande“ — proboszcz parafji 
złożonej przeważnie z bezdomnych, ze 120 rodzin przybyłych z wszystkich 
części świata i z ubogich, — apeluje z pomocą niniejszego głosu o mi- 
łosierdzie obywateli miasta z prośbą o odzież, żywność i książki. Wie- 
my o tem dobrze, że Poznań nie wysłuchuje takich odezw nigdy bezsku- 
tecznie. Nasi kupcy, niemniej nasz Magistrat, słyną z ofiarności! 

Zobaczmy teraz nieco bliżejj komu pragniemy udzielić swego serca. 

Umieszczono bezdomnych w różnych lokalach, nietylko w parafji św. 
Jana. Są to ludzie, których eksmitowano z mieszkań, bo nie mogli lub nie 
chcieli ich opłacać, oraz młode małżeństwa, które nie mają gdzie słać gniazdka 
swemu szczęściu, pozatem nałogowi łazikowie, jawiący się w przytułku 
szczególnie zimą, wieczorną porą, gdzieś z pod ratusza, z lasu, z rumowisk 
budowlanych, 

Nędzę taką, owszem, większą jeszcze, posiada zresztą każdy kraj świata. 

Wejdźmy do schroniska: 

W pokoju 4 razy 4 metry przestrzeni stoi 8 pryczy dla 8 matek i dla 
14 dzieci. Na meble, na umywalki choćby, brak miejsca. Garderoba mieści 
się w pudłach, w koszach w sieni. Bielizna niemowląt i szatki codzienne 
wiszą na sznurach nad głowami, względnie na ścianach. Okno musi być 
stale otwarte. Codzień jest ktoś chory. O regularnym obiedzie niema mowy: 
maleńka, jedyna maszynka do gotowania pod ścianą, takiego personelu nie 
obsłuży. Krzyż ścienny znikł pod szmatami. Można nawet wątpić, czy bie- 
dni ci ludzie spoglądają czasem w tę stronę z miłością po ratunek. Trudno 
nawet wspominać „głodnym ciałom* o myślach z nieba (Krasiński). 

Serce Ściska się od niemocy, że nie może ulżyć tej nędzy bliźniego. 

Przenieśmy się na inne miejsce: Dawna, lekko zbudowana sala resta- 
uracyjna na przedmieściu, podzielona na mozaikę 23 przeważnie ciemnych 


klitek z 69 mieszkańcami. Za ogrodzenie klitek, otwartych ku górze i wi- 
docznych z balkonu, (zajętego zresztą także przez 4 rodziny) służy deska, 
szmata, papier wreszcie, tworząctym sposobem niewyszukanym istny labi- 
rynt ciemnych, wąziutkich ganków. Taki widok podany w gazecie starczyłby 
za najwymowniejsze kazanie. 

Wątpić można, czy z Sali tej, nabitej rzeszą ludzką, unosi się kiedy- 
kolwiek głos wołania i hołdu: 

„Wszystkie nasze dzienne sprawy* — raczej obawiać się trzeba, że 
niegodne słowa, słyszane z konieczności przez wszystkich, czynią tutaj nie- 
małe spustoszenia. 

Zakończmy niekompletną zresztą wędrówkę obejrzeniem 5-ciu lepianek 
za św. Janem, bardzo podobnych do warszawskiego Żoliborza, wymienio-- 
nego na wstępie, z tą jedynie różnicą, że domostwa te nie siedzą u nas 
w ziemi, lecz sterczą ponad nią, jako mchem porosłe, dawne okopy wojenne.. 
Ale też to jest obraz prawdziwej walki życiowej, z której często wcale wy- 
dostać się nie możemy. 

Pudełko o kilku metrach przestrzeni, zbite z desek, uzbieranych gdzie 
się dało, oblepione gliną i pokryte „dla ozdoby“ darniną. Podłoga z natu- 
ralnej ziemi. Mieszkanie to niegodne zwierzęcia, a co dopiero wrażliwego 
na tyle chorób człowieka!.., 

Lecz widzę... że Państwo Zacni óciągają się z dalszemi odwiedzinami 
w tych przybytkach nieszczęścia bliźniego... a jednak widok taki jest cza-- 
sem niemałem ukojeniem dla własnego żalu. Znikło nam z twarzy dawne 
samozadowolenie. W oczach osiadł smutek, zamyślenie, a może i... ból.... 

Tak! albowiem nie wyjdzie nam z pamięci obraz staruszki, którą mo- 
głaby być i nasza Matka, mieszkającej literalnie na skrawku ciemnego miej- 
sca pod schodami, gdzie prawdopodobnie na twardej ziemi i nóg do Snu 
wyciągnąć nie może! 

Nie zatrze się w myśli prawda, że więdną nam, w takich warunkach 
bytowania, polskie dzieci, a z niemi cierpią niewymownie matki i bezradni 
na los ojcowie, A jednak kto zna stosunki takie, ten przyzna, że nie prze- 
jaskrawiłam opisu, lecz ledwo musnęłam o grozę prawdy! 

Może zechcemy utrwalić sobie ogólny przegląd tych bardzo palących: 
potrzeb, w kilku liczbach słatystycznych. Od 1914—1929 przybyło Pozna- 
niowi prawie 100.000 ludności; (1914:164.000, a 1929:251.000), a mieszkań — 
tylko kilka tysięcy. Gdzie podziewa się przyrost w ludziach? W tej chwili 
mamy w Poznaniu 9.000 bezdomnych, t. j. ludzi, nie posiadających własnych 
mieszkań; są między nimi urzędnicy, rzemieślnicy, robotnicy; ludzie z pracą 
i bez niej. Brak więc 9.000 mieszkań, nie licząc osób mieszkających na 
meblowanych pokojach, razem przypuszczalnie 14.000 rodzin. Ponieważ 
rocznie przybywa przeciętnie w Poznaniu 1.200 nowych małżeństw, trzebaby 
rocznie tyleż nowych mieszkań. Brak mieszkań jest dziś największą klęską. 
społeczną i to nietylko w Polsce. Klęska ta jest dziś najlepszem podłożem 
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dla planów wywrotowców, tudzież dla chorób, dla nielegalnych małżeństw 
i dla ruchu sekcjarskiego. 

Zdaje mi się, że jednorazowa pomoc, chociaż i ta jest niezbędna, nawet 
dana bezpośrednio z ręki do ręki, aby była tem milszą, nie załatwi jednak 
Sprawy, która stała się już prawdziwem zagadnieniem społecznem. 

Gdybyż tacy liskowcy księża Blizińscy i jemu podobni działacze stali 
się mniej rzadkim wyjątkiem — gdyby każde miasto, a przynajmniej każde 
województwo w Polsce miało swego ks. Markiewicza, opiekuna sierót 
w Miejscu-Piastowem i Siostry Albertynki obok Braci Albertynów, — a dzia- 
łacze ci doznawali poparcia urzędowego i publicznego ze strony całego 
społeczeństwa — tożby biedy było mniej w kraju! 

Przypomina mi się wiersz, ze sztuki ludowej o człowieku, którego 
wszyscy szukamy. Inna rzecz, że często nie wiemy, co z nim robić, gdy 
się czasem jawi. 

„Strasznie ludna ta Warszawa, 

Ciągły wrzask w niej, ciągła wrzawa; 
A choć wszędzie tam jest ludno, 
Lecz człowieka znaleźć trudno“. 

Właśnie taki „człowiek* wiedziałby, jak wziąć się do dzieła i — tylko 
on! Nie rozwiążą bowiem sprawy choćby najbardziej i najprzychylniej uspo- 
sobione czynne władze oficjalne i zrzeszenia filantropijne. Dziełu naprawy 
takich stosunków trzeba oddać duszę i całego siebie. Caritas socialis — 
Miłość Społeczna — musi wesprzeć wysiłki takich pionierów! Wszelkie wła- 
dze i opieka publiczna nie zastąpią niezbędnych warunków dla normalnego 
bytu. Dowiadujemy się, że miasto Poznań wybudowało w r. b. przytułek 
na 300 osób; mężczyznami zajmą się Bracia Franciszkanie z Lublina, Kobie- 
tami — Siostry zakonne, podobno SS. Albertynki z Krakowa. Przy zakładzie 
będą pracownie dla bezrobotnych. Magistrat Poznański wyznaczył na rok 
1930/31 około 3 milj. złotych w wydatkach dla swoich ubogich (mowa jest 
o przytułku na Zawadach za Środką). 

Najlepsze jednak schronienie i wsparcie tymczasowe może być tylko 
ulgą chwilową. 

Te same doświadczenia notuje także Warszawa, gdzie przeciętnie przy- 
padają 4 osoby na jeden pokój, i Łódź, których dzieje niedoli mieszka- 
niowej wzruszyłyby Świat niemniej, aniżeli nędza ludzi na przedmieściach 
paryskich. Wiemy o tem, że te i inne miasta polskie mają swych gorliwych, 
prawdziwie apostolskich pracowników, na wzór wspomnianego francuskiego 
Jezuity Lhande. Chcielibyśmy ich nakłonić także do pisania rzeczy o swych 
pracach, podobnych do opisywanych w książce: Le Christ dans la Ban- 
lieue — „Chrystus na przedmieściach* (Paris, Plon. rue Garanciere 8) — któ- 
raby swą żywą ilustracją przemówiła do wielu serc i umysłów w Polsce i mo- 
gła stać się z pewnością niemniej poczytną (105 wydanie!) od swego pary- 
skiego kolegi! 


Wracając do bezdomnych, wydaje mi się, biorąc pod uwagę wszystkie 
znane nam okoliczności tej sprawy, że droga wyjścia z tego zawrotnego 
koliska, które przygniała nas wszystkich, będzie taką, jakiej jęły się nasze 
żołnierzyki na Murmanie, gdy zimą 1918 stanęli opuszczeni na śnieżnych, 
pustych rozłogach stepowych Północnej Rosji. 

Chciałabym, by w tej chwili dotarło me przemówienie, bodaj na bla- 
skach promieni serca, do tych, o których dziś głoszę — do bezdomnych, 
których odwiedziłam, i do tych, którzy dzielą ich losy w całej polskiej ziemi. 

Słuchajcież, Biedni Wy, dotknięci smutkiem życia! Możebyście poszli 
śladem owych wojaków naszych i tak, jak oni, wzięli się do budowania 
sobie mieszkań sami? 

Zostawieni sobie, byliby pomarzli w okrutnej zimie, gdyby nie byli 
stanęli do pracy. Przy pomocy wieśniaków znaleźli materjał budowlany i ra- 
zem z nimi postawili w mig bardzo znany czytelnikom polskiej literatury:: 
„Blokhaus na Murmanie* (Koń na wzgórzu, Małaczewski). W dworku tym 
obchodzili gwiazdkę, na którą zdążyli otrzymać radosną wieść z Polski, że 
z martwych powstała! 

I jest Polska wolną, a syny Jej cierpią, we własnych, domowych progach! 

Biedacy Wy nasi! Czy niema i między Wami dobrych rzemieślników, . 
tęgich, chętnych, wolnych rąk do pracy? Po co żyć w poniżeniu nieczyn- 
ności, kiedy biedzie zaradzić można i trzeba! Wstyd nam dopiero wten- 
czas, jeśli z biedy, w którą wpadliśmy, podnieść się nie chcemy! „Nie 
to ci ubliża, że upadłeś, lecz to, że leżysz!* (Ransum). 

(CZ) 


Kaźmira Berkanówna. 


Z kroniki domowej. 


Codzienną i stałą naszą kronikę stanowi po staremu bieda i ciągły 
brak najkonieczniejszych Środków utrzymania. Ci, którzy znają nas bliżej, 
wiedzą, że nigdy nie było inaczej, ale wolno się nam spodziewać, że nie 
zawsze tak pozostanie. Nasze warunki życiowe, chociaż dążymy do samo- 
wystarczalności — dotychczas jeszcze silnie uzależniają nas od pomocy 
i ofiarności społeczeństwa. Organizujemy w Zakładach naszych warsztaty 
pracy, które nam powinny dawać dochód na utrzymanie, ale każdy rozu- 
mie, że dziś wobec trudności gospodarczych w kraju, na drobny przemysł. 
wiele rachować nie można. A to tembardziej, że mamy domy w połowie, 
albo nawet zupełnie nierozbudowane. Społeczeństwo biedne wiele pomóc 
nie może. Ale jesteśmy pewni, że zmieni się u nas i zmieni się w Polsce 
całej, Przecież przyjdzie czas, że potrafimy usunąć zwycięsko te wszystkie 
tragiczne następstwa wojny i jej skutków. Aby to tem prędzej nastąpić mogło, 
potrzeba zrozumienia naszych Społecznych niedomagań, potrzeba wiele 


«ofiary, zaparcia się, rezygnacji z pewnych zastarzałych uprzedzeń i wresz- 
„cie potrzeba pracy. Jednem słowem potrzeba powściągliwości i pracy. — 
'Gdy to hasło stanie się czynem i w Polsce znajdzie tak chętne i powszechne 
zastosowanie, jak n. p. prawo o pięcioprzymiotnikowem głosowaniu, wówczas 
będzie dobrze w kraju i u nas. 

Ani chwili nie wątpimy, że to nastąpi, i że niezbyt długo będziemy 
na to czekać. Uczył nas ks. Markiewicz, że nas Polaków czeka przyszłość 
Świetna i chlubna i staniemy się wzorem dla innych państw i narodów, 
tylko trzeba nam w sobie samych odgrzebać naszą polską duszę, dzielną 
w pracy, prostą, a łagodną w postępowaniu, a chętną i ofiarną na wspólne 
potrzeby. — Trzeba się nam uwolnić od tych obcych naleciałości, od du- 
cha wschodu, który różnemi drogami wsiąkał w nasz organizm społeczny 
i skaził jego niewątpliwe zalety, Ale sama dusza polska jest jeszcze zdrowa 
i zdolna do dzieła odrodzenia narodu i tego dzieła się podejmie. Jesteśmy 
trochę skromni w ocenie siebie samych, a przytem przeraża nas ogrom 
zadania, ale niesłusznie. Uczą nas przykłady nawet najświeższe, że mo- 
żemy z ufnością liczyć na swoje siły. Jeśliśmy dotychczas tyle zdziałali, 
jeśli nas nie zwiodła i nie zniszczyła zorganizowana potęga naszych wrogów, 
choć umiała działać i złudnemi hasłami i brutalną siłą, jeśliśmy w dziele 
odbudowy i konsolidacji wewnętrznej już tak postąpili, to świadczy, że 
mamy dosyć mocy i odporności i opieramy Się na prawdziwej i bezpiecz- 
nej busoli i ona nas wywiedzie na właściwy tor dziejowych przeznaczeń. 

W Bogu nadzieja, że spełnimy swą misję i pokażemy światu co po- 
trafi naród, który chce pracować, a umie się powściągać. To właśnie prze- 
powiadał nasz wielki Założyciel, a my Mu wierzymy, gdyż fakta logicznie 
uzasadniają naszą wiarę. — Nie będzie wówczas w Polsce ani nędzy, ani 
opuszczonych sierót, nie będzie wyrzutków wytrąconych ze społeczeństwa, 
od kolebki już naznaczonych piętnem niezasłużonej hańby. Praca stworzy 
"dobrobyt, miłość otworzy Serca, a powściągliwość nauczy zrozumienia cu- 
dzej niedoli. A wszystko zrozumieć, to znaczy wszystkiemu zaradzić. — 
Będzie wówczas z czego czerpać, będzie z czego dawać i damy nawet 
obcym potrzebującym. 

Dziś jeszcze tego niema, nic więc dziwnego, że w kraju nędza i u nas 
nędza. Do wielu naszych trudności przybywa na zimę stale jedna najbole- 
śniejsza, dawniej niespotykana, a mianowicie przepełnienie. Są i inne może 
niemniej dotkliwe, ale ta najwięcej trapi i dokucza. A nawet ta właśnie 
trudność w wielkiej mierze jest przyczyną tamtych. Do innych braków i do 
niedostatków jużeśmy przywykli, mamy w ich znoszeniu trochę wprawy, 
mamy pewną tradycję, ale kwestja przepełnienia sprawia niezmiernie wiele 
trosk i kłopotu. Jak może być inaczej, gdy się zważy, że w domu obli- 
czonym na 100 wychowanków, mieści się 250 osób, a przytem i warsztaty 
1 7-mio klasowa szkoła powszechna i 3 klasowa przemysłowa i kaplica, 
sala teatralna i wiele innych. 
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Nieomal co roku słyszymy zapewnienie ks. Dyrektora: „W tym roku 
muszę zmniejszyć ilość chłopców przynajmniej o pięćdziecięciu, tak dalej 
być nie może. Przecież tyle niepodobna wychować i utrzymać*. Słuchamy 
tych słów z takiem samem melancholijnem przekonaniem, jak urzędnik słu- 
cha opowieści o przedwojennym dobrobycie. I z tym samym oczywiście 
skutkiem. Bo gdy przyjdzie zima, co roku ilość rekordowa i przepełnienie 
większe. — Jak przytem wygląda higjena i te wszystkie inne niezbędne 
przepisy o ilości miejsca, powietrza w Sypialniach i t. d. — łatwo pojąć. 

Spyta niejeden: — a czyż musi tak być? Odpowiem: — Nie wiem. Ale 
towiem, że w tym roku było około 2000podań o przyjęcie, że stale jeszcze 
prośby napływają, że wielu przychodzi osobiście w takim stanie opuszcze- 
mia i sieroctwa, że sami są żywem, a nader wymownem podaniem. — A prze- 
cież są jakieś przepisy, ustawy domowe chociażby? Oczywiście że są, ale 
pierwszym przepisem jest ten, który powiada, że skoro ujrzysz potrzebują- 
cego, to go ratuj i daj mu choćby połowę płaszcza, bez względu na to, 
że chodzić w połowie płaszcza nie jest ani higjenicznie, ani estetycznie, — 

Otóż dlatego w Zakładzie przepełnienie coraz większe i bieda w zi- 
mie coraz dokuczliwsza. — Narazie jeszcze w kraju ubóstwo i sierót dużo, 
a mało kto niemi się zajmuje. A szkoda. — My, którzy pracujemy nad niemi, 
wiemy i moglibyśmy wiele powiedzieć, ile w ten sposób marnuje się i ta- 
łentów nawet niepospolitych, ile pięknych charakterów, czystych i szla- 
chetnych serc, które nieraz tak łatwo skierować na jasną i Świetlaną droge 
pracy i poświęcenia się najwznioślejszym ideałom. Któż dziś się niemi zaj- 
muje? Ulica i agitacje przewrotowe. I dziwimy się, skąd w szeregach re- 
wolucji i przewrotów znajdzie się nieraz tak zadziwiająco silny charakter 
© niewątpliwych walorach i pięknościach, niestety spaczonych i zaprzeda- 
nych wrogiej mocy. Za co? Za kawałek chleba i możność marnej egzystencji. 
Czy my nie możemy im dać tego samego? Otóż w tem niedopatrzeniu 
leży przyczyna, że odrodzenie społeczne i materjalne narodu jeszcze kuleje . 
igdo dobrego jeszcze dość daleko. — 

Mimo wszystkich wyliczonych trudności, w Zakładzie wesoło. W ca- 
łym domu ruch i swoboda. Podczas rekreacji gwarno i huczno. Chyba 
rzadko gdzie można spotkać Zakład, gdzieby wychowankowie mieli tyle 
niekrępowanej swobody co u nas, W tem, co się dzieje w granicach prze- 
pisów i regulaminu, nikt ich nie krępuje. Mogą i krzyczeć i śpiewać a także 
i grać na trąbach i klarnetach, a choć nieraz człowiekowi porządnie doku- 
czy, zwłaszcza, gdy ma jakąś robotę, każdy jednak mówi: — niech krzyczą, 
ile chcą; widocznie są zadowoleni. — Owszem nawet lubimy ten krzyk, bo 
to najprawdziwszy barometr nastrojów wśród naszych chłopców. Im weselej, 
tem gwarniej, A zatem Bogu dziękować — hałasu dość. 

Ten właśnie. nastrój wesoły i swobodny, to specyficzna cecha naszych 
Zakładów. Nie zmienia się nigdy. Czy mniejsza, czy większa bieda, nic to 
mieęwpływa na naszych chłopców. Wielu rzeczy umią sobie odmówić i wiele 
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wytłumaczyć, W muzyce i w różnych zabawach, a zwłaszcza w teatralnych 
przedstawieniach znajdują natychmiastowe, a cudowne lekarstwo na wszyst- 
kie niedomagania. Teatr zwłaszcza cieszy się Specjalnem, a podniosłem 
uznaniem. Dla potrzeb teatralnych u każdego i ofiarność wielka i zamiło- 
wanie niepospolite, a inwencja i zapobiegliwość jeszcze większa. Jako illu- 
stracja, może służyć przykład, że w odległej części gmachu, na strychu 
zrobili sobie mali chłopcy własną pracą i przemysłem małą, ale rzeczywiście 
bardzo piękną scenkę z salką, wymalowali ładne kulisy i kurtynę — wszystko 
miłe, czyste, schludne i do tego z oświetleniem elektrycznem. Sądzę, 
że to więcej warte niż różne wycinanki i lepianki z kolorowych papierków, 
a wreszcie ośmielam się mniemać, że tą drogą poznaje się lepiej talenta 
i umiłowania, niż z teoretycznych rozważań, — 

Takich illustracyj, możnaby przytoczyć więcej. One dowodzą, że u nas 
w Zakładzie przy wesołym i pogodnym nastroju, niekrępowanej swobodzie 
i dostałecznej ilości środków i możności ściśle technicznych, jest wyma- 
rzone środowisko dla samodzielnych talentów, aż do genjuszów włącznie. — 
Najprawdopodobniej tę cechę naszego systemu wychowania bystrem okiem 
dojrzał i ocenił pan Minister Składkowski, gdy w czasie swej wizyty w Za- 
kładzie z prawdziwą szczerością i z zadowoleniem wyrażał swe uznanie 
Ks. Przełożonemu naszego Zgromadzenia, Dziękujemy Mu serdecznie tą 
drogą za przychylność i uznanie. — 

Szarą i codzienną naszą kronikę domową bardzo mile urozmaicił 
pan Eugenjusz Prorok z Krynicy, który na św. Mikołaja bezinteresownie, 
jako ofiarę dla dzieci przysłał 30 kg pierników. Radości z tego powodu 
było bardzo wiele, ale bynajmniej nie przygłuszyła ona i wdzięczności. 
Szlachetny ofiarodawca na długo zapisał się w sercach i w pamięci naszych 
małych. — Bo jest rzeczą wiadomą, że przez takie właśnie ofiary, których 
treść młodzież bezpośrednio odczuwa, najłatwiej trafić do jej serc i pamięci. 
Młodzież zwłaszcza uboga i sieroca, widzi przez to, że ma w społeczeństwie 
serca takie, które nietylko drogą urzędowej dobroczynności, ale szczerą 
pieczołowitością starają się zastąpić jej to, coby mogła mieć od własnej matki. 
Dzieci, które tyle od społeczeństwa doznały, będą umiały wypłacić mu 
w przyszłości ten honorowy dług. Widzimy to już teraz i nie mamy po- 
trzeby wstydzić się naszych byłych wychowanków, którzy w różnych za- 
wodach pracują dla Ojczyzny. 
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Tłocznia Zakładów Wychowawczych w Miejscu-Piastowem. 


Prośby i podziękowania. 


Świętemu Antoniemu dziękują za taski o- 
trzymane, oraz nadal Jego opiece się polecają, 
składając ofiary na „Chleb Św. Antoniego dla 
sierót w Zakładach X. Br. Markiewicza”: 


W. P. Jurkiewicz Marja w L. zł. 10, — 
Przew. Ks. Aleksander Sarosiek w S. zł, 15, — 
W. P. Piotr Bargieł w G. k/B. zł. 5, — W. P. 
Henryk Buch w B. k/N. zł. 8:50, — W. P. Ro- 
man Gablankowski w B. zł. 3:50, — W. P. 
Suchońska w P. zł, 2, — Przew, Ks. Antoni 
Kowalkowski w R. zł. 60. 


Ofiary na rozbudowę Zakładu złożyli: 


W. P. Karolina Kopertyńska w B. zł. 5, — 
W. P. Dymitr Sielecki w G. zł 2, — W.P. 
Wojciech Szczepuła w X. S. zł 5, — W. P. 
E. Mogilnicka w B. zł. 3:50, — W. P. Bzu- 
chowska w S. zł. 5, — W. P. Florentyna Póll- 
manówna w D. zł. 5, — W.P. Szumiel Ignacy 
w P. zł, 5 — W. P. Helena Langerowa w B. 

Święty Antoni, Opiekunie sierót, zł. 2, — W. P. Janina Jakubiak w B. zł. 4, — 
módl się za nami! W. P. Klementyna Kosińska w B. zł. 3:50, — 
W. P. Józef Michur w B. zł. 5, — J. W. P. 

X. Pawłowa Sapieżyna w S. zł. 10, — Wielebne SS. Felicjanki w K. zł. 10. 


Koto Tow. „Powściągliwość i Praca“ w Jaśle przysłało na gwiazdkę następujące 
rzeczy: 8 czapek, 2 kurtki, 6 par spodni, 6 bluzek, 2 pary trzewików, 3 pary pończoch 
letnich, 1 paczka świec, 4 paczki świeczek, 2 pudełka ciastek, 6 par pończoch wełnianych, 
6 par rękawków, 12 m. płótna pojedynczej szerokości, 30 m. surowca podwójnej szerokości, 
24 koszule, 3 kg wędlin. 


Ofiary dolarowe na Zakłady Wychowawcze Tow. św. Michała Arch. dla ubogiej 
młodzieży w Polsce, które zebrał Ks. Walenty Chrobok w par. Przemienienia Pańskiego - 
w Syracuse, N. Y. 

Łabacz Czesław 1:00, — Kowalewski Stanisław 0'50, — Florczyk Władysław 1'00, — 
Dawidowski Jan 0:50, — Gąsiewska Marjanna 2:00, — Chyliński Jan 1:00, — Bednarczyk 
Józef 100, — Gładczuk Zofja 1:00, — Karaszewski Aleksander !*'00, — Rybka Jan 1:00, — 
Godlewski Jan 1:00, — Wolpik Feliks 1:00, — Zacharek Jerzy 0.50, — Wysocki Jan 2:00, — 
Kaczmarczyk Jan 1:00, — Gąsiewski Józef 0:50, — Czaplicki Wincenty 1:00, — Laskowski 
Marcel 2:00, — Ptak Marcin 1:00, — Pawlicki Władysław 1'00, — Serwatka Stanisław 1°00, — 
Samel Marjanna 2:00, — Białobrzeski Stanisław 1:00, — Bohrycki Stanisław 0'50, — Sze- 
lagowski Antoni 0'30, — Piela Emilja 1:00, — Zacharek Antoni II. 1.00, — Sobotka Piotr 
0:50, — Ciborowski Franciszek 1:00, — Sakowski Franciszek 1 00, — Gałuska Józef 0:30, — 
Papiesz Władysław 0:50, — Zacharek Grzegorz 1:00, — Zaręba Józefa 0:50, — Tułowiecka 
Aleksandra 1:00, — Lisińska Marja 1:00, — Popielarski Antoni 0:25, — Kowalewski Ale- 
ksander 1:00, — Janiak Jan 1:00, — Chmielewski Czesław 1'00, — Kuśmierczyk Bronisła- 
wa 0:50, — Prusinowski Juljan 1:00, — Zawadzki Franciszek 1:00, — Samsel Kazimierz 0°25, — 
Olszewski Stanisław 1:00, — Grajko Jan 1:00, — Lewicki Feliks 1:00, — Kalinowski Fran- 
ciszek 1:50, — Duda Antonina 1:00, — Żubrowski Teofil 1:00, — Popkowski Aleksander 


1:00, — Krzywda Bolesław 1'00, — Jabłowska Katarzyna 1'00, — Kowalewski Józef 2:00, — 
Ciborowski Jan 1°00, — Kołodziejczyk Władysław 1:00, — Kozłowski Jan 0:50, — Ostrow- 
ski Bolesław 0'50, — Wisowaty Jan 1:00, — Źrebiec Antoni 2'00, — Godlewski Feliks 1:00, — 
Tymiński Michał 1:00, — Żukowski Czesław 1:00, — Dymczyk Stanisław 1:00, — Kopy- 
tek Aleksander 1'00, — Kubrak Florjan 1:00, — Olszewski Aleksander 0:50, — Jarmuło- 
wicz Piotr 1:00, — Karolina Buczakowska 1:00, — Gajewski Adam 1:00, — Listowski Witold 
3:00, — Otys Władysław 1:00, — Drabot Władysław 0:50, — Samoraj Antoni 1:00, — Sierz- 
putowski Aleksander 1'00, — Bednarczyk Juljanna 2'00, — Kochanek Walenty 1:00, — Na- 
lepa Marjanna 1:00, — Gabrjel Franciszek 1:00. — Banaszek Aleksander 1:00, — Borys 
Stanisław 0:50, — Pędzich Władysława 0'50, — Gałuska Alojzy 1:00, — Gładziszewski Stani- 
sław 2:00, Niedźwiedzka 1:00, — Korzyniowska Marjanna 0'50, — Świderska Ludwika 0*50, — 
Sakowska Helena 1:00, — Zawadzka Antonina 1:00, — Popielarski Stanisław 0:50, — Sitnik 
Antoni 1'00, — Kawryga Stefan 025, — Pikuliński Tomasz 2:00, — Wirwas Aleksander 
i Anna 0'25, — Pikuliński Stanisław 1:00, — Ciszewski Józef 0:50, — Wieczorek Franci- 
szek 1:00, — Jan Wątroba 1:00, — Franciszek Błoniarz 2.00. 

Ponadto: 

Ks. Józef Jankowski 1:00, — Tomasz Gładziszewski 5:00, — Wincenty Magdzuk 
1:00, — Leon Bartkowiak 2'00. 


Ofiary na Zakłady Wychowawcze w Miejscu-Piastowem. 


Przew. Ks. Stefan Momidłowski w P. zł. 2, — W. P. Anna Grucówna w K. zł. 2, — 
W. P. Jan Fischer w S. zł. 2, — W. P. Teodor Koziek w L. W. zł, 10, — W. P. Rozalja 
Winiarzowa w G. zł. 50, — Przew. Ks. Andrzej Kosztyła w L. zł, 10, — W.P. Wła- 
dysław Graczyk w G. zł. 55 — W. P. Jan Strączyński w -B. zł. 5, — W. P. S. Aptekarz 
w J. zł. 3. — W. P. Kazimiera Medyńska w L. zł, 2, — W. P. Dr. Fr. Popiel w S. zł. 5, — 
W. P. A. Żukowska w L. zł. 5, — W. P. Wiktor Czarkowski Golijewski w J. zł. 10, — Przew. 
Ks. Mjr. J. Wiśniewski w G. zł. 3, — Przew. Ks. Władysław Białecki w K. zł. 20, — 
Przew. OO. Redemtoryści w T. zł. 20, — W. P. Michał Bojanczyk w W. zł. 50, — W.P. 
Jan Pawłowski w L. zł, 20, — W. P. Anna Rudnicka w T. zł. 5, — W. P. Walenty Pa- 
sierb w Cz. zł. 5, — Przew. Ks. Prof. Władysław Nowicki w Dz. zł. 8, — W. P. Józef 
Głupiak w M. zł. 1:50, — Przew. Ks. Władysław Chrapla w Z. zł.5, — P. T. Centralny 
Zarząd Dóbr w P. zł. 3, — W. P. Józefa Turkowa w D. zł. 1, — W. P. Helena Łucza- 
kowska w K. zł. 6, — W. P. Michał Kostecki w P. Z. zł. 5 — W.P.E. Asmann w Dz. 
zł. 10, — W. P. Dr. Twórz w K. zł. 10, — Przew. Ks. Piotr Szumniewicz w P. zł. 2, — 
W. P. Bronisław Kwintniowski w C. zł. 10, — P. T. P. K. P. Stacja w Bełzie zł. 5, — 
Przew. Ks. Jan Baran w Z. zł. 5, — Przew. Ks. Andrzej Sołtysik w J. zł. 10, — W. P. Woj- 
ciech Pawlik w K. zł. 10, — W. P. Seweryn Horodyski w S. zł. 10, — W. P. Marja 
Półchłopek w Ameryce $ 2, — W. P. Izydor Michalik w M. zł. 5, — W. P. Stanisław 
Lipiński w Ch. zł. 10, — Przew. Ks, Władysław Kras w J. zł. 20, — W. P. Dr. Apolinary 
Maciurzyński w R. zł. 10, — W. P. Marjan Rylski w Sz. zł. 5, — W.P, Władysław 
Rozwadowski w D. zł, 20, — W. P. Wacław Tumulski w M. zł. 5, — Przew. Ks. Albin 
Barnat w D. zł 5, — W. P. B. Ficka w D. G. zł. 10, — M. P. Antoni Tarczyński w B. zł. 
5, — Przew. Ks. Kuratus J. Chabowski w W. zł. 3, — W. P. Marja Konwaltowa w R. zł. 5, — 
Przew. Ks. Jan Ligęza w Sz. zł. 5, — Przew. Ks. Bartkowski Juljan w Ł zł. 5, — W.P. 
Michoń Köhler w L. zł, 5, — Przew. Ks. Dziekan Ruszczyński w Cz. zł. 2, — Wielebny 
Urząd Parafjalny w Z. zł. 2, — Przew. Ks. Dziekan Suszczyński w G. zł. 5, — JW. P. 
Daniel Rodich Laskowski w B. zł. 5, — Przew. Ks. Jakób Szurlej w B. K. zł. 5, — Przew. 
Ks. L. Brosig w Cz. D. zł. 5, — W. Państwo Rudolfowie Podwińscy w I. zł, 3, — Przew. 
Ks. Józef Pasierb w B. S. zł. 5, — W. P. E. Wielopolska w W. zł. 5 — W. P. Andrzej 
Smrokowski w W. zł. 2, — Przew. Ks. Władysław Winer w M. zł. 5, — W. P. Emanuel Sza- 
mota w L. M. zł. 2, — W. P. Marja Michalikówna w K. zł. 5, — W. P. Karolina Werschle- 
rowa w L. zł. 1, — W. P. Stanisława Robakiewiczowa w P. zł. 5, — Przew. Ks. Jan Szu- 


barga w N. N. zł. 3, — W, P. Dr. Wiktor i Klementyna Korzebowie w J. zł, 5, — Przew. 
Ks. A. Siemieński w Sz. zł. 5, — Przew. Ks. Wojciech Bogdan w K. zł. 10, -- W.P. 
Władysław Sobolewski w B. zł. 10, — W. P. Eugenjusz Solewski w S. zł. 20, — W. P. 
Kazimierz Stablewski w Z. zł. 10, — Przew. Ks. Józef Wrycza w W. zł. 10, — W.P. 
Paulina Sojecka w K, zł. 15, — W. P. Marja Drohojewska w L. zł. 25, — W. P. Stani- 
sława Mędrzecka w W. zł. 30, — W. P. Marjan Drohojewski w Cz. zł. 25, — Przew. Ks 
Tomasz Szurek w P. zł. 40, — Przew. Ks. Kazimierz Łoziński w D. zł. 30, — Przew. 
Ks. Witold Sarosiek w K. (ze składek) zł. 75, — Przew, Ks. Józef Komendera w B. zł. 
5, — W. P. Prof, Aniela Karwowska w P. zł. 3, — W. P. Jan Madejski w P. zł. 10, — 
Przew. Ks. Jan Kwarciński w K. zł, 5, — J. W. P. Agnieszka Bandtkie Stężyńska w W. 
zł, 5, — W. P. Leontyna Skolinowska w M. zł, 5, — Przew. Ks. Stanisław Marchewka 
w J. zł. 8, — W.P. Marja Pszoniakowa w O. zł. 10, — Przew. Ks. Adam Kuliński w K. 
zł. 6, — W. P. Leonard Obtułowicz w Ż. zł. 15, — W. P. Agnieszka Kuźnikowa w H. zł. 
10, — Przew. Ks. Stanisław Ochalski w W. zł. 3, — Wielebne SS. Felicjanki w Z. zł. 
3, — W. P. Inż. Dominik Turski w K. zł. 3, — Przew. Ks. P. Perzyna w W. zł. 1, — 
W. P. Jan Nowak w D. zł. 2, — Przew. Ks. Teofil Siewicki w T. zł. 6, — W. P. Franci- 
szek Marszałek w K. zł, 2, — Przew. Ks. Stefan Romowicz w B. zł. 5, — Przew. Ks. 
Wojciech Machniak w W. zł. 5, — Przew. Ks, Stanisław Rodak w W. zł. 5, — W. P. 
Józef Suchodolski w P. zł. 1, — Przew. Ks. Z. Sroka w S. zł. 5, — Przew. Ks. Męski 
w J. zł. 5, — Przew. Ks. Józef Gajek w J. N. zł. 5 — W. P. Helena Olechowska w K. 
zł. 0, — P. T. Konwent P. P. Norbertanek w K zł. 2, — Przew. Ks. Adolf Prorok w O. 
zł. 0, — Przew. Ks. Ignacy Rajczak w J. zł. 5, — Przew. Ks. Piotr Roztocki w M. zł. 
20, — P. T. Zarząd dóbr w L. zł. 10, — W. P. Antoni Smiejan w |. zł. 2, — W. P. Eusta- 
chy, Mermowicz w S. zł. 3, — Przew. Ks. Franciszek Komusiewicz w S. zł. 3, — W. P. 
Władysław Pieróg w M. zł, 2, — Przew. Ks. Adam Petyniak w N. zł. 5, — W. P. Dr. 
Leonard Krupiński w Z. zł. 3, — W. P. Jan Zawieja w P! zł. 0:50, — W. P. Kapt. Dr. 
J. Antoni Stach w K. zł. 5, — J. W. P. Leon Edw. Podlewski w C. zł. 5, — Przew. Ks. 
M. Szulborski w P. zł, 5, — Przew. Ks. Józef Bakalarczyk w M. zł. 5, — W. P. Marjan 
Grabowski w Ch. zł. 2, — W. P. Jan Mazurkiewicz w P. B. zł. 3, — Przew. Ks. Zygmunt 
Białowąs w D. zł. 3, — W. P. Dr. Tadeusz Polak w L. zł. 5); — W. P. Marja Przewirska 
w B. zł. 5 — W. P. Dr. Pałka w P. zł. 3, — W. P. Halina Ciechanowiczowa w L. zł 
10, — J. W. Państwo Murzynowie w L. zł. 100. — Przew. Ks. Dr. Piotr Stach w L. zł. 
20, — W. P. Marja Karpińska w L. zł. 10, — Przew. Ks. Piotr Pięta w K. zł. 20, — 
Przew. Ks. Józef Kupka w U. zł. 1, — W. P. Dr. Władysław Budzianowski w L. zł. 1, — 
W. P. Andrzej Karpiński w J. zł. 2, — W. P. T. Łoziński w S. zł. 3, — W. P, Stefan 
Mynarski w S. W. zł. 27, — W.P. Marja Żywanowska w O. zł. 20, — W. P. Marja 
Chmurowa w M. zł. 10, — W. P. Marjan Kolossiński w R. W. zł. 10, — W. P. Zbigniew 
Horodyński w K. zł. 10, — W. P. A. Biesiekierska w C. zł. 11:60, — W. P. Władysław 
Szczaniecki w Ł. zł 1, — W. P. Edmund Fritz w W. zł. 20, — Przew. Ks. Stanisław 
Szpunar w D. zł. 10, — Przew. Ks. Bylicki w G. zł. 8:50, — W. P. Karol Witkowski w S. 
zł. 10, — Przew. Ks. Słanisław Kwiatkowski w K. zł, 6'50, — W. P. Olga Jełowicka w Ch. 
zł. 5:50, — W. P. Franciszek Węglowski w R. zł. 10, — Przew Ks. Bolesław Teśniarz w M. 
zł, 50, — W. P. Ludmiła Dolińska w Kr. zł, 1:50, — J. E. Ks. B. Twardowski w L. zł. 50, — 
Zgrom, PP. Prezentek w K. zł, 18, — S. Józefa Ira w B. zł. 1, — Przew. Ks. Izydor 
Richter w B. zł. 2:70, — Przew. Ks. Józef Barszcz w T. zł. 4:50, — Przew. Ks. Wojciech 
Szafrański w S. zł. 8:50, — Przew, Ks. Andrzej Mucha w O. zł. 0'50, Przew. Ks. Ludwik 
Smółka w Z. zł. 0:50, — J. W. P. Stanisław Gałziński w L. zł. 25, — Przew. Ks. Michał 
Lewicki w L. zł. 3:50, — Przew. Ks. Juljan Dembiński w D. zł. 3, — Przew. Ks. Henryk 
Stochel w D. zł. 3, — Przew. Ks. R. Szymański w P. zł, 3:50, — Przew. Ks. Władysław Wi- 
mer w M. zł. 3:50, — Przew. Ks. Józef Scisłowski w J. zł. 10:99, — Przew. Ks. Włady- 
sław Krzysztyniak w. P. zł. 3:50, — W. P. Wojciech Mandryk w L. zł. 1:50, — Przew. Ks. 
Stanisław Chramiec w G. zł. 8, — Przew. Ks. Gralik w Ł. W. zł. 3:50, — W. P. Błażej 


Chudoba w B. zł. 8, — Przew. Ks. Mann w G. zł. 15, — Przew, Ks. Jan Wielkoński w W. 
K. zł. 19:62, — W. P. Julja Nowakowa w K. d. zł. 5, — W. P., Feliks Osuchowski w L.. 
zł 5, — W. P. Józef Waranka w J. zł. 1:50, — Przew, Ks. Opieliński w K. zł 8, — 
Przew. Ks. Kiełczewski w P. zł. 5, — Przew, Ks. Smorowski w P. zł. 5; — W. P. Sta- 
nisław Poliwka w L. zł. 2:50, — Przew. Ks. Mokrski w J. zł. 3:50, — W. P. Anna Za- 
wiejska w K. zł. 5:50, — Przew. Ks. Grzegorz Polichowski w Z. zł. 2:50, — Przew. Ks. 
A. Kłysiński w W. zł. 1:50, — Przew. Ks. I. Lubecki w W. zł, 5:50, — Przew. Ks. Ludwik 
Pilch w K. zł. 2, — Przew. Ks. Paweł Skwara w S. zł. 3:50, — Przew. Ks. Wojciech Bog- 
dan w K. zł. 10, — W. P. Dr. Wincenty Orlewicz w K. zł. 8'50, — Przew. Ks. St. Ke- 
dzior w K. zł. 0'50, — J. Em. Ks. Prymas Hlond w P. zł. 50, — W. P. Franciszek Wydro w Ł. 
zł. 1:50, — Przew. Ks. Mateusz Sroka w M. zł. 5'50, — W. P. Stefanja Szczepańska w Cz. 
zł. 6, — W. P. Szczepan Wojciech w S. zł. 0:50, — W. P. Jan Dyląg w J. zł. 1, — W. P. 
Marja Walerja De Blesscu w K. zł. 5, — W. P. Leon Wł. Podlewski w B. zł, 5, — W. P. 
Dr. Tadeusz Niwiński w K. zł. 1:50, — W. P. Kazimiera Medyńska w L. zł. 0:50, — Przew. 
Ks. Ciechanowski w H. zł. 8, — W. P. prof. Dr. Fryderyk Zoll w K. zł. 10, — W. P. 
Zbigniew Horodyński w K. zł. 10, — W. P. Inż. Artur Rappe w P. K. zł. 5, — Przew. 
Ks. Franciszek Kuboszek w R. zł. 5, — W. P. Teresa Grochowska w S. zł. 0'50, — W. P. 
Antoni Grzybowski w L. zł. 0:50, — W. P. Marja Niestroj w N. $. zł. 5, — W. P. Felicja 
Kozyrska w L. zł. 2:50, — W. P. Jan Osiowy w L. zł. 3:50, — W. P. Wilhelm Striegler 
w S. zł. 2:50, — W. P. Dr. Hieronim Uliszewski w J. zł. 8:50, — W. P. Kazimierz Jasiń- 
ski w L. zł. 5, — W. P. Albina Kaczmarczyk w N.Ś. zł, 8, — Przew. Ks. Robert Szy- 
nawa w S. zł 4, — W. P. E. Ignatowicz w R. K. zł. 3, — Przew. Ks. Alojzy Całka w R. N. 
zł. 5, — W. P. Józef Krzesaj w Ch. zł. 1:50, — W. P. Helena Doboszówna w B, zł. 10, — 
W. P. St. Kierski w W. zł. 3:50, — Przew. Ks. Kozłowski w P. zł. 5, — Przew. Ks. Fran-- 
ciszek Kisiel w R. zł. 5, — W. P. Antoni Opidowicz w W. zł. 550, — Przew. Ks. Stani- 
sław Pękala w R. n/S. zł. 10, — Przew. Ks. Ludwik Ryś w O. zł. 50, — W. P. Marja 
Dzieduszycka w P. zł. 5:50, — W. P. Walerja Dutkiewiczówna w L. zł. 5, — Przew. Ks. 
Bolesław Wajzler w Z. zł. 5, — W. P. Chełmicki w Z, zł. 3:50, — W. P. Juljan Fabiań- 
skiwL. zł, 2:50, — W. P. Marja Kozłowa w K. zł. 1:50. — W. P. Bolesław Lipiński w R. W. 
zł. 1:50, — W. P. Drowa Tekla Guzikowa w U. S. zł. I, — W. P. Michał Malczewski 
w P. zł. 15, — Przew. Ks. Dr. Władysław Matyka w P. zł. 5, — W.P. Paweł Żurawik w J. 
zł. 0:50, — W. P. Stanisław Kapłon w Ch. zł. 6, — J. W. P. Stanisław Poróg Ruszkowski 
w Z. zł. 15, — W. P. Julja Rotter w W. zł. 5, — W. P., Jan Czachle w G. zł. I, — W. P. 
Emilja Nawralitowa w B. zł. 1, — W. P. Jan Drzewicki w S. zł. 2, — W. P. Eugenja Po- 
lańska w O. zł, 2, — W. P. Jan Rzepka w L. zł, 1, — Przew. Ks. E. Łapiński w Ł. zł. 4, — 
W. P. Zofja Dobrzańska w L. zł. 4, — Przew. Ks. Leopold Kisielewski w Ź. zł. 10, — 
W. P. Jan Furmanik w G. zł. 6'50, — W. P. Marcin Kusiak w J. zł. 4, — W. P. Antonina 
Frankówska w. P. (ze zbiórki) zł. 8, — W. P. Marja Brunarska w K. zł. 5, — W. P. Ale- 
ksander Korczak w T. zł. 5, — W. P. Janina Górkiewicz w T. zł. 15, — J. W. P. Agnie- 
Szka Bontkie Stężyńska w W. zł. 5; — W. P. Karola Schwendnerowa w W. zł, 3, — 
W. P. Tomasz Malendowicz w I. K. zł. 550, — W. P. Adolf Wurst w W. zł. 250, — 
W. P. Jabłoński Władysław w W. zł. 3, — Przew. Ks. Karol Zwoliński w Ż. zł. 5, — 
W. P. Stanisław Andrzej Kotyński w P. zł. 550, — W. P. Helena Mińska w L. zł. 5, — 
W. P. Teresa Wiszniewska w H. zł. 20, — W. P. K. Budnicka w B, zł. 5, — W. P. Ka- 
tarzyna Markowicz w S. zł. 6, — J. W. P. Edward Dąbrowski w G. zł. 250, — Przew. 
Ks. Smoczewski w K. zł. 1, — W. P. Prof. Jan Zaiwrowski w G. zł. 5, — W. P. Paweł 
Temlak w B. zł. 1°50, — W. P. Felicja Bielówna w B. zł. 2, — W. P. Ryszard Riedel 
w B. zł. I, — W. P. K. B. Rosochowicz w M. zł. 3, — J. W. P. J. Otęska w G. zł. 20. 


Wszystkim Ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tem i przyszłem 
życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 


Wdzięczny: Ks. STANISŁAW RYMUZA: 
Dyrektor Zakładu. 


